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WTOREK 


Starożytni 
piraci 


(PAP). Kroniki rzymskie przeka- 
zały wiele informacji o piratach gra- 
sujących w różnych rejonach Morza 
Śródziemnego. Niedawno archeo- 
lodzy greccy znaleźli na zachodnim 
wybrzeżu Krety ślady pirackiej kry- 
jówki sprzed przeszło 2 tys. lat. Ww 
jednej z niewielkich ukrytych zatok 
rozpoznano pozostałości dawnego 
portu sztucznie wykutego w skałach 
basenu, połączonego z zatoką 
wąskim kanałem. W pobliżu znaj- 
dowała się niewielka, ale silnie ufor- 
tyfikowana warownia. W skałach 
zbudowano zamaskowane punkty 
obserwacyjne. Pirackie okręty mo- 
gły schronić się w porcie, który był 
niewidoczny zarówno z lądu, jak i z 
morza. Warownia umożliwiała o- 
bronę oraz bezpieczne przechowy- 
wanie łupu. W pobliżu znaleziono 
cmentarzysko kurhanowe, a w gro- 
bach szczątki wojowników bogato 
wyposażonych w broń. Obecnie 
poziom morza jest wyższy o około 6 
m niż 2,5 tys. lat temu. Wówczas 
piracka twierdza była bardziej nie- 
dostępna. Badania archeologiczne 
wykazały, że ten zamaskowany | 
ufortyfikowany port został założony 
przez Fenicjan, a później był wyko- 
rzystywany przez Kartagińczyków 
Prawdopodobnie służył za punkt 
oparcia pirackiej floty z Kartaginy 
atakującej na tych wodach rzymskie 
statki handlowe. Później port wyko- 
rzystywali piraci pracujący już na 
własny rachunek 


Gady ery mezozoicznej (7) 


| STEGOZAUR 


(Stegosaurus) 


„Świat Młodych” przedstawia dziś 
na str. 4-5: areny mistrzostw, sen- 
sacje w eliminacjach, prognozy, 
statystykę dotychczasowych im- 
prez. 

Fot. archiwum 


Samochód Stalina 
- jak ciężarówka 


(PAP). Gdzie znajdują się samo- 
chody, którymi jeździł Stalin? Nie 
udało się z całą pewnością ustalić, czy 
wśród pojazdów w garażu kremlow- 
skim znajdują się, bądź znajdowały 
samochody, którymi kiedyś jeździł 
dyktator. W Muzeum Politechnicznym 
w Moskwie jest samochód „Zis-110", 
wyprodukowany w 1951 roku, którym - 
według pośrednich Informacji - posłu- 
giwał się „wódz”. 

Samochód jest opancerzony i wypo- 
sażony w 8-cylindrowy silnik (180 koni 
mechanicznych). Z powodu pancerza 
oraz bardzo grubych (do 10 cm) szyb 
maszyna jest cięższa nawet od niektó- 
rych ciężarówek — waży 7,5 tony. 


Magda z Głogowa - uczestniczka 
Kursu Ratownictwa Morskiego - w 
kombinezonie samoczynnie utrzy- 
mującym rozbitka na wodzie. O 
tym jak przeżyć na morzu - czytaj 
na str. 3 


Fot. J. Łopuszyński 


Prezent „cinkciarzy” 
dla domu dziecka 


(PAP). Oddział PAP w Przemyślu 
odwiedzili w grudniu ub.r. przed- 
stawiciele tamtejszych „cinkciarzy” 
(tak się przedstawili), którzy poin- 
formowali, że przeprowadzili mię- 
dzy sobą zbiórkę pieniędzy dla 
wychowanków Państwowego Domu 
Dziecka w tym mieście. Zebrali w 
sumie 640 tys. zł, które przekazali 
dyrektorce tej placówki. 

- Pieniądze te bardzo się nam 
przydadzą, bo w dzisiejszych cza- 
sach stale ich brakuje — powiedziała 
dyrektorka Domu, pani B. Osoliń- 
ska. - Dzięki tej kwocie obfitsza 
będzie wigilijna kolacja, a pod 
choinką, znajdzie się więcej upo- 
minków. 

Przemyscy „cinkciarze” apelują 
do swych kolegów po fachu, by 
poszli w ich ślady 


NUMERU 


SPRZĄTACZKA prosi wy- 
chodzącego dyrektora banku 
o klucze od skarbca. 

- Czy pani oszalała?! - pie- 
kli się dyrektor. - Tylko ja i 
główny księgowy znamy szyfr 
od skarbca banku i tylko my 
obaj możemy mieć od niego 
kluczel 

- A to szkoda - stwierdza 
spokojnie sprzątaczka. - Bo 
codziennie tracę co najmniej 
pięć minut zanim go otworzę 
szpilką do włosów, by nieco 
tam odkurzyć... 

IKSIŃSKI do Mądrali: 

- Nasza rodzina chyba się 
będzie przeprowadzać... 

- Z czego to wnioskujesz?, 

- Wiesz, dziś rano zbiłem 


szybę | mama nawet mnie nie 
dotknęła... 


Dudek został — jako jedyny ptak — bezbłędnie 
rozpoznany przez wszystkich uczestników 
naszego konkursu. Ten skrzydlaty mieszkaniec 
Polski jest powszechnie znany i popularny,. 
pomimo że staje się coraz mniej liczny. Dziś 
jeszcze stanowi prawdziwą ozdobę krajobrazu. 
Niech więc będzie też ozdobą... rozwiązania 
konkursu Klubu Ptakolubów (str. 6). 

Fot. T. Kłosowski 


7 oż 
| REDAKCYJNA 


Program nie dla nas 


Piszę do różowego paska po raz pier- 
wszy z odpowiedzią na zmartwienie 
Tomka z nr. 147/89 „ŚM”. Tomku, nie 
powinieneś się wstydzić kolegów, tylko 
z tego powodu że nie możesz oglądać 
tzw. kina nocnego, nie martw się. 
Jestem uczennicą kl. VII i na „kino 
nocne" patrzę tylko, gdy są święta i też 
nie zawsze rodzice mi pozwalają. W 
normalne dni sama rezygnuję z tych fil- 
mów | wcale się tego nie wstydzę. 

Kryśka 


Zdobywamy sprawność 
listonosza 


Jesteśmy zuchami 39 DZ „Słoneczna 
Gromada" z SP 18 w Wodzisławiu Ślą- 
skim. Jest nas 29. Zdobywamy spraw- 
ność listonosza. Mamy własną zuchową 
pocztę, która działa i pracuje na dwie 
zmiany. Umiemy zaśpiewać piosenkę o 
listonoszu, Wiemy, że praca listonosza 
jest bardzo ciężka i odpowiedzialna | 
bardzo to doceniamy. Serdecznie pozd- 
rawiamy redakcję kochanej gazety 
„Świata Młodych”. 

Zuchy z 39 DZ 
„Słoneczna Gromada” przy SP 18 
w Wodzisławiu Śląskim 


Przepraszam i zapraszam! 


Chciałam zwrócić uwagę na list z nr. 
138/89 „ŚM* podpisany molm imieniem 
i nazwiskiem. Jak słyszałam z relacji 
mojej siostry (gdyż sama nie miałam 
„przyjemności” przeczytania tego listu) 
ktoś napisał, że mam jakleś kłopoty 
zdrowotne, co jest nieprawdą - zasta- 
nawiam się, czy ten ktoś nie ma kłopo- 
tów z własnym umysłem. Jestem peł- 
nosprawna, mam wielu przyjaciół, cho- 
dzę do normalnej szkoły. W zeszłym 
roku zdałam do PLSP im. A. Kenara 
Nigdy w życiu nie nosiłam okularów, ani 
nie miałam krótszej nogi. Nie wiem, co 
jeszcze wymyślił ten dowcipniś, ale to 
wszystko jest naprawdę niesmacznym 
żartem 

Dziękuję temu „komuś”, bo dzięki 
jego zaangażowaniu w wypisywaniu 
tych bredni stałam się znana, zdobyłam 
rozgłos. 

Przepraszam redakcję, która nie jest 
winna, że ktoś robi głupie kawały, prze- 
praszam, że mój list Jest pełen oburze- 
nia, ale to naprawdę był głupi żart ze 
strony „ktosia”. Oczywiście, że jeśli ktoś 
z czytelników do mnie napisze | będzie 
chciał korespondować ze zdrową dzie- 
wczyną, to odpiszę. 

Z poważaniem - Regina Mrowca, Kiry 

PS. Załączam pozdrowienia z zimo- 
wego Zakopanego. | zapraszam do 
sieble, znacie adres, możecie mnie 
odwiedzić. Cześć! 


Co ja robię 
na tym świecie? 


Mam 14 lat, chodzę do VII klasy i 
jestem samotna, Wszyscy z klasy mi się 
przeciwstawiają i mówią, że jestem 
samolubem. Co ja mogę na to poradzić, 
że lubię spokój? 

Czasami, gdy pizychodzę ze szkoły, 
zamykam się w swoim pokoju i myślę 
Co Ja robię na tym świecie? Nie wiem, 
dlaczego jestem przez wszystkich odpy= 
chana. Niektóre osoby z innych klas. 
udają, że mnie lubią, ale ja wiem, że to 
kłamstwo. Koleżanki z klasy śmieją się 
ze mnie | przy różnych okazjach wyty- 


kają mnie palcami mówiąc: „głupi samo 
lub”, Dla kogoś może to być zabawne 
ale dla mnie jest przykre 
Błagam was, wydrukujcie mój list jak 
najszybciej. Może znajdzie się ktoś, kto 
jest równie samotny lub ktoś, kto przejął 
ię moim losen 
Zrozpaczona 


czytelniczka „ŚM” 


OD REDAKCJI: Coś tu pomyliłaś. 
Samolub to nie ten kto lubi spokój. 
Samolub to człowiek, który nie pomaga 
Innym, nie interesuje się.cudżym losem, 
a myśli tylko o sobie i niczego nie 
dostrzega poza własnym nosem. Może 
więc wyjdź ze swego pokoju, wyjdź do 
ludzi, wyciągnij rękę, zagadnij i tak 
połóż kres określeniu „samolub” (bs). 


Recepta na zbiórkę... | 


SIĘ 


* 


No niel Który to już raz znalazłam w torbie 
szkolnej zaproszenie na zbiórkę! Jak druży- 
nowa to robi? Przecież każdy z nas uczy się 
gdzie indziej! 

Drużyna starszoharcerska fascynuje mnie 
coraz bardziej. Jestem w niej od niedawna, a 
różnice, jakle dostrzegam w porównaniu z 
drużyną harcerską, ciągle mnie zdumiewają. 
Tam zbiórka była obowiązkowa, nikomu 
nawet do głowy nie przyszła myśl o jakimś 
zaproszeniu... | było nas mniej - tu walą nie- 
malże tłumy. Przyczyną tego są tematy spot- 
kań, jeden ciekawszy od drugiego. Za każ- 
dym razem wydaje się, iż nic wspanialszego 
nie da się już wymyślić. 

Z wielką niecierpliwością czekaliśmy so- 
botniego popołudnia. 

* c 

Stawiliśmy się wszyscy punktualnie. Na 
drzwiach harcówki napis: „Poznajmy się”. 

„Co? Po dwóch miesiącach? Drużynowa 
na głowę upadła czy co?”. 

Już po półgodzinie uświadomiliśmy sobie 
(z pomocą druhny), że nie mamy pojęcia o 


sobie nawzajem, nie znamy się! Co z tego, że 


Alka chodzi z Markiem a Ewke i Tomka 


można spotkać razem „na co arugim zakrę- 
clo"? Go z tego? 


W pownej chwili druhna każo nam zam 


- knąć oczy, Wyobrazić soblo wiolki mur. Pod- 


«i POZNAJMY — 


_ bardzo plastycznie wlolkość, barwę, a nawet 


chodzić do niego... 
= Go roblolo stojąc przed murom? 
Każdy wypowiada się: opisują barwnie, 


strukturę muru. Jedni zatrzymują się przed 
nim bezradnie, Inni próbują go zburzyć, 
Jeszcze inni jakoś się przezeń przedostać. I 
co potem słyszymy? 

= Powledziollścio właśnie, w Jakl sposób 
podchodzicie do trudności w życiu. 

(„O rany! Plotreki A myślałam, że jesteś 
taki silny psychicznie! Niel To niemożliwal”) 

- Druhno, skąd wlosz, że to Jest prawda? 

Okazuje się, iż testy tego rodzaju są 
sprawdzone przez psychologów. 

Następne pytanie do /wyobraźni: - Na 
polanie leży dzban, opowiedzcie o nim... 

Więksżość ludzi mówi, że go po prostu nie 


widzi. Opowiadają tylko niektórzy. Bardzo 


różne są te dzbany: piękne | zwyczajne, gll- 
niane i z kolorowego szkła. Okazuje się, że 
mówiliśmy o tym... jacy jesteśmy w miłości. 

(„Piotrekl Przecież ty przedstawiłeś dzban 
stary, omszały, potłuczony! Dlaczego?”) 

Przeprowadzamy jeszcze kilka testów i 
psychoanaliz. A swoją drogą to druhna 
musiała się nieźle napracować, aby odnaleźć 
te prawdziwe, sprawdzone pytania. Przy- 
znaję szczerze, że jestem przygnębiona. „l 
co ja dotychczas widziałam w Piotrku”? 
Wyraz twarzy niektórych świadczy, że ludzie 
są sobą niemal zaszokowani. No tak... Pozna- 
liśmy sięl 

Ostatnia gra. Uczucia w stosunku do dru- 
giej osoby. Stajemy parami, naprzeciwko 
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je, w dość dużej odległości. Musimy (| 
sle oKOPIÓJ musimy (l) czuć a rzej 
nami, będziemy bardzo powoli do slebję 
podchodzić, zapamiętując swoje uczucją, 
Podobno okazują się rzeczy zupełnie nią. 
dczekiwano! Nie bardzo wierzymy drużyny. 
woj, ale z powagą przystępujemy do ćwj. 
czenia. 

To oczywiste, że stoję naprzeciw Piotrką 
Najpierw nie czuję nic, potem, gdy podcho. 
dzimy do slobie coraz bliżej, zaczynam naj. 
normalniej w świecie bać się gol Nie wiem go 
się zo mną dzieje... Im bliżej... tym większą 
niechęć. NIE! nie chcę już tego! Odwracam 
się, nasza para przerwała grę. 

Jeszcze przed zawiązaniem kręgu mówię 
do Plotrka. 

- Nle przychodź Jutro po mnie. Nie pój- 
dziemy do teatru. Nle wiem, czy w ogólg 
gdzieś kledyś pójdziemy... 

On coś odpowiada, nie słucham. 

Zostaje tylko gorycz, żal do... zbiórki: dlą- 
czego zabrałaś mi chłopaka?! 


PS, 
korespondentka H$| 


| Kochani! Ś 
| Jak już wiecie, „Świat Młodych” nie 
| będzie wychodził w czwartki (miejmy 
| nadzieję, że potrwa to jedynie do 
| wakacji), a HSI ukazało się dziś po raz 
pierwszy w numerze wtorkowym. 
Jak będzie dalej? Zainteresowanych 
losem HSI i Ligi Reporterów odsyłamy 
| do następnego numeru wtorkowego 
| ŚM” - znajdą tam wyczerpujące 
| wyjaśnienia. H 
EWA KOSIŃSKA 


U nas, w ZHR 


Wigilia. Do tej pory nie miałem jeszcze 
okazji uczestniczyć w wigilijnej zbiórce, cze- 
kałem więc na nią z niecierpliwością. Do 
harcówki przyszedłem na godzinę przed 
zapowiedzianym rozpoczęciem zbiórki - nie 
mogłem dłużej wysiedzieć w domu. Kilku 
chłopaków było już na miejscu. Wyglądali 
wspaniale. Jakże zazdrościłem im pełnego 
umundurowania (w chwili, gdy piszę te 
słowa, mam już prawie cały mundur). Przywi- 
tałem się z nimi i schowałem przygotowany 
własnoręcznie - jak to było umówione - 
gwiazdkowy upominek do wspólnego ple- 
caka. 

Powoli przychodzili pozostali, na szczęście 
dla mnie nie wszyscy w mundurach. Przy- 
były też dziewczęta, które są w innej zethae- 
rowskiej drużynie. Na stole pojawiły się zaraz 
przygotowane przez nie wigilijne smakołyki: 
kluski z makiem, pierogi z kapustą, sałatki 
warzywne... 

Nasz drużynowy, Wojtek, poprosił o ciszę. 
Rozmowy i śmiechy ustały, wszyscy usiedli 
w kręgu. Zapłonęła świeczka. Wojtek powitał 
nas raz jeszcze, złożył życzenia i poprosił, 
aby wszyscy przedstawili swoje imiona i 
pseudonimy. 


Po części oficjalnej rozpoczęło się śpiewa- 
nie kolęd i pastorałek, pieśni harcerskich. 
Ponieważ niejednemu zaczynało już burczeć 
w brzuchu, całe bractwo zabrało się za 
jedzenie. Talerze i półmiski pustoszały w 
błyskawicznym tempie. Nastąpiła wymiana 
prezentów między. nami -- chłopakami a 
dziewczynami. Śmiechu było przy tym co 
niemiara. Otrzymałem piękne serduszko, 
które natychmiast zastąpiło mi dotych- 
czasowe. 

Pod koniec zbiórki oczywiście posprząta- 
liśmy i Wojtek umówił się z nami na kolejne 
spotkanie w nowym roku. Rozeszliśmy się - 
we wspaniałych nastrojach, nie przeczuwa- 
jąc, że wypadnie nam się spotkać nieco 
wcześniej. A 

„Akcja specjalna”. Koniec grudnia. Cały 
świat obiega straszna informacja o wojnie 
domowej w Rumunii. Giną tysiące ludzi, są 
tysiące rannych. Wiele narodów spieszy z 
pomocą medyczną, finansową... Polacy rów= 
nież nie pozostają bierni. | w naszym mieście 
zostaje ogłoszona zbiórka pieniędzy i odzie- 
ży dla Rumunii. 

Drużyna, do której należę, postanawia 
zająć się zbiórką pieniędzy. Usadawiamy się 
przy głównej ulicy miasta, w najbardziej 
ruchliwym miejscu. Mamy transparent, ru- 
muńskie flagi, ulotki o konieczności pomocy. 
Początkowo wywołujemy zdziwienie, wkrótce 
jednak nasze puszki zaczynają jsię zapełniać. 


Oczywiście pierwsze pieniądze, jakie się w | 
nich znalazły, pochodziły z naszych kieszeni. | 


Zdarzały się, niestety, nieprzyjemne mo- 
menty, kiedy posądzano nas, że wyłudzamy 


pieniądze dla siebie lub dla Solidarności, z 


ramienia której wykonywaliśmy nasze zada- 


nie. Mimo że były to przypadki sporadyczne, - 
bardzo nas zabolały. Usłyszeliśmy jednak o - 


wiele więcej pochwał i podziękowań za sta- 


nie przez kilka godzin na mrozie. | to przez 


pięć dni z rzędu. 
'Uzbieraliśmy dość pokaźną sumę i sporo 


„Czasu trzeba było poświęcić na jej prze- 


liczenie. 


Bardzo cieszymy się z tego, że choć w 
małym stopniu przyczyniliśmy się do zorga- 
nizowania pomocy dla Rumunii. Przecież 
niesienie pomocy innym to najdonioślejszy 
cel. Naprawdę dobrze by było, gdyby przy- 
świecał on wszystkim. 

Heniek Zethaerowiec 


"Heniek jest jak do tej pory jedynym harce- 
.rzem spoza ZHP, który zdecydował się pisać 
do nas, i to nawet systematycznie, o pracy 
swojej drużyny. Bardzo nas cieszy, że dzięki 
temu mamy okazję dowiedzieć się, czy, i jak 
bardzo, działalność harcerzy w ZHR różni się 
od codziennych zajęć harcerzy z ZHP. Może 
śladem Heńka pójdą i inni? Będziemy mieć 
wtedy pełniejszy obraz ich organizacji. 

(kos) 


„Oddam darmo” 


Moim nieświadomym przewodnikiem był 
chłopak w dżinsowym mundurku - pla- 
miaczku. Kroczył śmiało po oblodzonej 
ścieżce, od czasu do czasu przekładając z 
ręki do ręki pokaźnych rozmiarów torbę 
turystyczną. 

Doszliśmy tak do celu - wielkiego placu, 
na którym roiło się mnóstwo ludzi. Chłopak 
zniknął mi z oczu, a ja zastanawiałam się, w 
którą teraz ruszyć stronę. Zebrałam siły, 
przycisnęłam do siebie torbę i... weszłam w 
tłum na „bemowskim bulwarze”. 

Tak! W ten czwartkowy poranek nogi 
zaniosły mnie na Rynek Bema - centrum 
handlowe Białegostoku. Już od świtu przy- 
jeżdżają tam ludzie z całego kraju „robić 
interesy" (krążą pogłoski, że miejsce to jest 
atrakcyjniejsze nawet od znanego Bazaru 
Różyckiego w stolicy). Sprzedającymi są 
często także i nasi sąsiedzi ze wschodu. 

Czy lato, czy też zima, rynek zawsze pros- 
peruje, a towary przyciągają wzrok. Napisy 
na nich - „sprzedam tanio”, „cena do 
uzgodnienia” kuszą jeszcze bardziej. A kupić 
można tu wszystko: od małej części do tele- 
wizora, której brak nawet w wielu zakładach 
naprawczych, po wspaniałe futra w cenie 
przyprawiającej niejednego o zawrót głowy. 
Czasami obok tandetnych ciuszków, zaba- 
wek - maszkarek czy rzeczy tak starych, że 
nie nadających się już do użytku, spotkać 
można prawdziwy raryłas.." PECATSATZA) 
„Dla mnię była nim płyta, za którą. sprze-: 


dawca żądał początkowo 15 000 :złotych. = 


y e F 


Gdy zauważył, że czytam tytuły piosenek, 
wykrztusił: „Oddam darmo — tylko 14 000!” 
Było to jednak zbyt drogo jak na moją 
kieszeń... 5 , ZR 
Wszędzie liczy się towar z Bema - w szkole * 
(w tzw. bardziej cywilizowanych klasach) 
bemowski sweterek czy bluza a la dżins z. 
Turcji staje się miernikiem wartości ucznia: * 
Także w każdym bloku mieszkalnym znajdą 
się osoby preferujące te rzeczy, znajdą się i 
ich sprzedawcy. I handelek kwitnie. , 
Tłumy na Bema maszerowały i maszero- 
wać będą, a ja w zaciszu domowym wspomi- 


==» [—-) E 

Nazwa zwierzęcia pochodzi od 
obcojęzycznych słów: „dach”, .„ja- 
szczur”. ; 


sł 


m —J 
pokryte substancją rogową. Ogon 
kręgosłup przed 


nam głośną tyradę pewnego handlarza, który 
chwalił się klientowi, jak to sprzedał bardzo 
drogo duszę... Zastanawiam się, czy duszę 
robota elektrycznego, czy też swoją?! 

> Kajka (Choroszcz) 


, Wprawdzie bez pozwolenia Kajki, uważa- 
jąc go jednak za ważny, cytuję jej dopisek do 
mnie: „Po co ten artykuł? Napisałam go Z 
potrzeby własnej, a także po to, by ci, którzy 
lubią tego typu miejsca, zastanowili się tro- 


"chę nad sobą - nad tym zaprzedaniem swojel 
duszy.” 


LJ =) 


użył do obrony, a tarcze chroniły 


zębami drapieżni- 


Był to spokojny, powolny roślino- ków. Tarcze b gi ie 
żerca osiągający długość ok. 8 m, a nione, dzięki So Poda gż 
ciężar wraz z pancerzem do 10 ton. regulacji temperatury ciała 52 

] Gad ten żył prawdopodobnie w Maleńki mózg ważył 100 g i był =ż | 

lasach. Odżywiał się miękkim pokar- _ wielkości orzecha włoskiego. Gruby za 
mem, o czym świadczą jego słabe rdzeń kręgowy, szczególnie w TA sa | 
zęby. Głównie zjadał roślinność na- licy, lędźwiowej odprowadzał grube | żę | 
ziemną, czasami opadłe owoce, Zda- nerwy do kończyn tylnych i Sake = | 
niem niektórych paleontologów był w * * kierując ich odruchami i uzupełniaj ć 2 || 

J] stanie wspiąć się na tylne nogi, opie- — w ten sposób pracę mózgu 18 58 | 

= _rając się przednimi o pień drzewa w Całkowite „Szkielety stegozaurów | 3 3 | 

g celu sięgnięcia smakowitego kąska.' znaleziono w "osadach górnojuraj- v) 

i Gad miał wygląd chodzącej fortecy z — skich (wiek ok. 140 mln lat) AR h ge | 
powodu rzędów kostnych tarcz na Północnej. I eryki (e 

| grzbiecie oraz 2 par Połenych Si ŚE ik). | 
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Spotkania 


Czy wiesz, co to jest dekalog? Nie obu- 
rzaj się, że mogę podważać Twoją znajo- 
mość spraw podstawowych. Jeśli nie 
wiesz, nie przerywaj czytania i nie dziw 
się, że do takich spraw zaliczam to poję- 
cie. W końcu z Biblii czyli z Pisma Świę- 
tego Starego i Nowego Testamentu wyra- 
sta tak wiele i to nie tylko w dziedzinie 
religii czy wiary, że minimum naszej wie- 
dzy powinno być obowiązkowe. Nie 
zmienia to faktu, że telewizyjna sonda, w 
której postawiono to samo pytanie, przy- 
niosła potwierdzenie przekonania, że w 
naszym katolickim w większości społe- 
czeństwie wiedza religijna jest bardzo 
często po prostu żadna. O wypływających 
z tego konsekwencjach moralnych nie 
będę się tutaj nawet wypowiadał. A 
określa je właśnie dekalog, do którego 
powtórki zachęca nas wszystkich, w for- 
mie budzącej podziw zagranicznych juro- 
rów i zwyczajnych widzów, Krzysztof 
Kieślowski, twórca wyjątkowego serialu 
czy raczej serii filmów telewizyjnych, emi- 
towanych niedawno w niedzielne wie- 
czory w | programie Telewizji Polskiej. 

Ale sięgnijmy przy tej okazji do samego 
źródła, jakim jest Księga Wyjścia, jedna z 
Pięcioksięgu, wchodzącego w skład Sta- 
rego Testamentu. To właśnie te księgi, 
czyli hebrajska Tora lub Prawo Mojżesza 
przedstawiają najdawniejszy etap historii 
Izraela oraz jego prawodawstwo. To one 


były przewodnikiem pokoleń narodu izra- 
elskiego i przynosiły odpowiodź na wszy- 
stkie pytania religijne. 

Więc słęgnijmy do tego źródła... 

„Wtedy mówił Bóg wszystkie te słowa: 
Ja jestem Pan, twój Bóg, który cię 
wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli. 

Nie będziesz miał cudzych bogów obok 
Mniel Nie będziesz czynił żadnej rzeźby 
ani żadnego obrazu tego, co jest na nie- 
bie wysoko, ani tego, co jest na ziemi 
nisko, ani tego, co jest w wodach pod 
ziemią! Nie będziesz oddawał im pokłonu 
I nie będziesz im służył, ponieważ Ja Pan, 
twój Bóg, jestem bogiem zazdrosnym, 
który karze występek ojców na synach do 
trzeciego i czwartego pokolenia wzglę- 
dem tych, którzy Mnie nienawidzą. Oka- 
zuje zaś łaskę aż do tysięcznego pokole- 
nia tym, którzy Mnie miłują i przestrzegają 
moich przykazań. 

Nie będziesz wzywał imienia Pana, 
Boga twego, do czczych rzeczy, gdyż Pan 
nie pozostawi bezkarnie tego, który 
wzywa Jego imienia do czczych rzeczy. 

Pamiętaj o dniu szabatu, aby go uświę- 
cić. Sześć dni będziesz pracować i wyko- 
nywać wszystkie twe zajęcia. Dzień zaś 
siódmy jest szabatem ku czci Pana, Boga 
twego. Nie możesz przeto w 'dniu tym 
wykonywać żadnej pracy ani ty sam, ani 
syn twój, ani twoja córka, ani twój nie- 
wolnik, ani twoja niewolnica, ani twoje 


bydło, ani cudzoziemiac, który mieszka 
pośród twych bram, W sześciu dniach 
bowiem uczynił Pan nlobo, ziemię, morza 
oraz wszystko, co jest w nich, w siódmym 
zaś dnlu odpoczął. Dlatego pobłogosławił 
Pan dzień szabatu | uznał go za święty. 

Czczij ojca twogo | matkę twoją, abyś 
długo żył na ziomi, którą Pan, Bóg twój, 
da toblo. 

Nie będziesz zabijał, 

Nie będziosz cudzołożył. 

Nio będziesz kradł 

Nio będziesz mówił przeciw bliżźniamu 
twemu kłamstwa jako świadek, 

Nie będzlosz pożądał domu bliźniego 
twego. Nie będziesz pożądał żony bliż- 
niego twego, ani jego niewolnika, ani jego 
niewolnicy, ani jego wołu, ani jego osła, 
ani żadnej rzeczy, która należy do bliź- 
niego twego”. 

Taki właśnie dekalog (z greckiego: 
dziesięć myśli) czyli Dziesięcioro Przyka- 
zań objawił według Biblii na górze Synaj 
Bóg Mojżeszowi. Dzisiaj znamy go w 
skróconej i dostosowanej do współczes- 
ności wersji. Niektóre z zakazów nie 
wymagały żadnych zmian i wbiły się w 
pamięć w swej pierwotnej - najkrótszej i 
najdobitniejszej - formie; nie zabijaj! nie 
cudzołóż! nie kradnij! 


Pierwszy z nich, tak wydawałoby się 
jednoznaczny, nie wiedzieć czemu Koś- 
ciół obudował następującymi dodatko- 
wymi zakazami (cytuję pytania rachunku 
sumienia z modlitewnika, który otrzyma- 
łem kiedyś w dniu I Komunii): 

„Przeciw piątemu przykazaniu Boskie- 
mu grzeszy - kto bliźniemu nieszczęścia, 
choroby lub śmierci życzy; kto bliźniego 
przezywa lub niewinnego bije, rani; kto 
komu zazdrości; kto z bliźnim w niezgo- 
dzie, w gniewie żyje, przebaczyć mu nie 
chce; kto się pychą wynosi i drugim gar- 
dzi, kto nadmiernie je lub pije, kto się 


upija albo innych do pijaństwa zachęca; 
kto bliźniego do grzechu zwodzi lub 
namawia albo zły przykład daje, kto 
Innym do grzechu pomaga albo milczy na 
grzechy cudze; kto z ułomnych I kalek się 
naśmiowa, kto zwierzęta trapi.” 

Jeszcze bardziej skomplikowana jest 
Interprotacja następnego zakazu, spę- 
dzającogo sen z oczu niejednemu nasto- 
latkowi. 7 

Komentarze, jeśli to można tak okroślić, 
Krzysztofa Kleślowskiego do tych właśnie 
punktów dekalogu były prezentowane już 
wcześniej I to właśnie one - „Krótki fllm o 
zabijaniu” I „Krótki film o miłości” - przy- 
niosły polskiemu twórcy międzynarodowe 
uznanie. Teraz zdobywa je on u naszej 
widowni telowizyjnej. Gdy piszę te słowa, 
prezentacja cyklu dobiega końca, a obej- 
rzane dotąd osiem filmów zrobiło na mnie 
bardzo duże wrażenie. Chętnie zapoznał- 
bym się z Waszą opinią na ten temat, bo 
gdy Wy czytacie te słowa, prezentacja 
cyklu dobiegła już końca. 

Czy sukcesy „Dekalogu” na festiwalach 
filmowych w Berlinie Zachodnim, Wene- 
cji, San Sebastian i Cannes oraz fakt, że w 
tym roku obejrzą go - po nas| - widzowie 
wszystkich największych europejskich sie- 
ci telewizyjnych, świadczy o potrzebie 
moralnych zasad określonych przed wie- 
loma wiekami czy tylko o mistrzostwie 
twórcy - nie jest w tym momencie istotne. 
Tak czy inaczej warto było urządzić sobie 
tę powtórkę z dekalogu - artystyczną a 
pewnie i moralną, choć tym razem bez 
prostych odniesień do rachunku sumienia 
każdego z nas, Czy zresztą na pewno? 


Zanim wejdą na pokład „Zawiszy” 


Umiejętność odwrócenia tratwy ratunkowej, którą fala przewróciła do 
góry dnem, może zadecydować o życiu rozbitka 


skiej firmy Helly-Hansen. Wśród 
wielu zalet kombinezonów ra- 


jących na rozbitka jest 


też.. 
odwodnienie organizmu! Tak, to 


Bezpieczeństwo na morzu. To 
problem, który zaprzątał uwagę 
człowieka od momentu, gdy 
przed wiekami rozpoczął mor- 
skie podróże. Początkowo wy- 
starczać musiały umiejętności 
pływackie i.. nadzieja na bli- 
skość zbawiennego lądu. Potem 
wymyślono szalupę okrętową - 
małą łódź, na którą przesiadali 
się rozbitkowie z tonącego sta- 
tku. A jak jest dzisiaj? | w jaki 
sposób mają się ratować żegla- 
rze z jachtu, który nie ma 
szalupy? 

To nie przypadek, że harcerze 
z kolejnych załóg „Zawiszy 
Czarnego”, odbywającego sied- 
mioetapową morską wyprawę 
dookoła świata, mają obowiązek 
ukończenia Kursu Ratownictwa 
Morskiego. W tak trudnym rejsie 
opanowanie technik  ratunko- 
wych, umiejętność zachowania 
się na morzu w każdej sytuacji 
oraz znajomość „morskiego sur- 
vivalu” - są niezbędne. Kursy te 
organizuje Ośrodek Szkoleniowy 
Ratownictwa Morskiego przy 
Wyższej Szkole Morskiej w Gdy- 
ni. W myśl przyjętej przez Polskę 
w 1984 r. Międzynarodowej 
Konwencji o Bezpieczeństwie na 
Morzu (SOLAS) przeszkolenie 
takie obowiązuje wszystkich lu- 
dzi zawodowo pracujących na 
morzu. Wśród marynarzy i ryba- 
ków w każdej grupie kursowej 
kilka% miejsc zarezerwowanych 
jest jednak dla żeglarzy 

Tym razem z trzydziestooso- 


bowej żałogi ostatniego etapu 
rejsu „Zawiszy” była nas tylko 
trójka - Magda przyjechała aż z 
Głogowa, Adam z Białegostoku, 
ja z Warszawy. Nic dziwnego, że 


wśród czterdziestu wąsatych, 
barczystych, a czasami i... brzu- 
chatych „ludzi morza” z po- 


czątku czuliśmy się trochę nie- 
swojo. Szczególnie Magda, która 
byłą tu jedyną ozdobą wśród 
„płci brzydkiej”. Na nabawienie 
się kompleksów nie było jednak 
czasu, bo dość szybko okazało 
się, że w tym zawodowym towa- 
rzystwie nie jesteśmy tacy źli. 
Wyszło to na jaw szczególnie 
podczas wyczerpujących, czte- 
rogodzinnych zajęć  prakty- 
cznych na basenie. W wodzie, 
której temperatura przypominała 
Ocean Lodowaty (gór lodowych 
co prawda nie było, ale za 
oknami zima), my dawaliśmy 
sobie radę doskonale, za to nie- 
które wilki morskie pływały... 
mocno rozpaczliwym pieskiem! 
Na nasze uśmiechy i biadolenie 
instruktorów odgryzali się po- 
tem, że „od lotników nikt prze- 
cież nie wymaga umiejętności 
fruwania". Kierownictwo kursu 
nie daje się jednak nabierać na 
tego rodzaju „argumenty” i o- 
bowiązuje tu zasada, że kto nie 
zaliczy sprawdzianu pływackie- 
go, ten odpada 


W wodach naszego „Basenu 


Lodowatego" nauczyliśmy się 
jednak więlu rzeczy. Jak posłu- 
giwać się pasem ratunkowym, by 


wykorzystać jego zalety - pra- 
widłowo założony nawet osobę 
nieprzytomną musi obrócić twa- 
rzą do góry i utrzymać głowę co 
najmniej 12 cm nad wodą. Jak 
skakać w tym pasie do wody 
nawet z dużej wysokości, na 
przykład z burty tonącego statku. 
Jak obsługiwać pneumatyczną 
tratwę ratunkową, jak do niej 
wchodzić, jak wciągać nieprzy- 
tomnych rozbitków, jak się w 
niej zachowywać, a nawet - jak 
ją przywrócić do pozycji nor- 
malnej, jeśli fala obróci ją do 
góry dnem. 

Największą jednak furorę zro- 
biły kombinezony ratownicze. To 
najświeższa „nowinka” ratowni- 
ctwa morskiego. Dzięki bardzo 
dobrej szczelności i izolacji cie- 
plnej kombinezon taki nie tylko 
utrzymuje rozbitka na powie- 
rzchni morza lepiej niż pas 
ratunkowy, ale dodatkowo izo- 
luje od wody, zapobiega utracie 
ciepła i chroni nawet przed... 
ogniem! Jaskrawopomarańczo- 
wa barwa ubioru sprawia, że 
rozbitek widoczny jest na morzu 
z dużej odległości, co bardzo 
ułatwia poszukiwania. O zale- 
tach takiego kombinezonu niech 
świadczy fakt, że kilka lat temu 
rybaków z norweskiego statku, 
który zatonął za kołem podbie- 


. gunowym, wyłowiono żywych po 


28 godzinach. pływania pośród 
kry lodowej, w wądzie- o:tempe< 


„raturze,ok. 0*Q. Przetrwali dzięki 


kombinezonom znanej norwe- 


towniczych na plan pierwszy 
wysuwa się bowiem nie tyle ich 
znakomita pływalność, co właś- 
nie nieprzepuszczalność cieplna. 
To nie utonięcia są bowiem naj- 
częstszą przyczyną śmierci roz- 
bitków. Jest nią właśnie wychło- 
dzenie organizmu, który przy 
dłuższym przebywaniu w wodzie 
stopniowo wychładza się do jej 
temperatury. A spadek ciepłoty 
ciała poniżej 30? Celsjusza ona- 
cza dla człowieka nieuchronną 
śmierć. 

Wśród innych, bardzo powa- 
żnych niebezpieczeństw czyha- 


nie pomyłka. Człowiek w ciągu 
doby zużywa ok. 3 litrów płynów 
i oczywiście musi je uzupełniać — 
także na morzu. Bez tych uzu- 
pełnień może przeżyć jedynie 
ok. 4 dni. A wody morskiej orga- 
nizm nie przyjmuje... 

Głód jest już dużo mniej gro- 
źny - przy odpowiednim zapasie 
wody rozbitek nie jedząc może 
przeżyć, choć aż się w to wierzyć 
nie chce, około miesiąca. 

No i niebezpieczeństwo, które 
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-, W wodzie rozbitkom raźniej 1 bezpieczniej, jeśli trzymają się razem. 
Taką grupę łatwiej też odszukać i wyłowić 


„Świat Młodych” przedstawia 


„Włoski but” już wypucowany 


Włosi najbardziej kochają piłkę nożną. Mocno przeżywają każdy mecz, 
co widać po wybuchających wśród trybun barwnych petardach, po baje- 
cznie kolorowych dymnych świecach, po transparentach, okrzykach I 
chóralnych śpiewach. Na trybunach zawsze jest komplet widzów, wśród 
których nie brakuje mężów stanu, wybitnych artystów, przedstawicieli 
businessu. Tak jest nawet podczas ligowych pojedynków. A kiedy na 
murawę wybiega „Squadra Azzurra”, cały „włoski but” zainteresowany 
jest tylko futbolem. Potomkowie Owidiusza | Horacego, Dantego | 
Petrarki, Michała Anioła i Leonarda da Vinci są przekonani, że ich zespół, 
zresztą trzykrotny mistrz świata (1934, 1938, 1982), jest najlepszy i zdo- 
będzie 5-kilogramowy złoty Puchar Świata. 

Ale nim dojdzie do ceremonii dekorowania zwycięzców MŚ Italia '90 na 
stadionach Rzymu, Mediolanu, Bari, Bolonii, Florencji, Cagliari, Neapolu, 
Genui, Palermo, Udine, Turynu i Werony spotkają się 24 drużyny z 
Afryki, obu Ameryk, Azji i Europy, z których każda marzy o głównej 


nagrodzie. 


Włosi są już dawno przygotowani na przyjęcie gości - piłkarzy i kibi- 
ców. Już dziś, a więc na 100 dni przed inaugurującym mistrzostwa świata 
pojedynkiem (Argentyna - Kamerun, 8 czerwca), wiadomo, że pod wie- 
loma względami będą to rekordowe mistrzostwa i wywołają olbrzymi 
rezonans. Nie zabraknie na nich też nieoczekiwanych wyników, drama- 
tów i radości. Szkoda tylko, że tym razem wśród finalistów nie zoba- 
czymy drużyny w biało-czerwonych strojach... (ab-zp) 


Po raz pierwszy'o „Złotą 
Nike” walczono w 1930 
roku w Urugwaju. Impreza 
odbyła się z inicjatywy 
ówczesnego prezesa FIFA 
(Międzynarodowej Federa- 
cji Piłkarskiej) - Julesa 
Rimeta. On też ufundował 
trofeum, które kilkadziesiąt 
lat później zaginęło i zos- 
tało zastąpione „Pucharem 
Świata”. Mimo olbrzymich 
starań Rimeta pierwsze mi- 
strzostwa nie były zbyt 


udaną imprezą. Do udziału 


w niej nie dali namówić się 
Anglicy. Postąpili mało 
elegancko i zbojkotowali 
zawody. Uznali, że są naj- 
lepsi i w szranki nie muszą 
stawać. Ogromne koszty 
związane z wyprawą za 
Atlantyk sprawiły, że w 


Urugwaju stawiły się tylko 
4 zespoły z Europy. W 
sumie wystąpiło tam 13 
drużyn. „Złotą Nike” zdo- 
byli gospodarze, którzy w 
finałowym meczu pokonali 
Argentyńczyków 4:2. 


W pierwszych mistrzo- 
stwach strzelono 70 goli, 
co dało średnią niemal 4 
bramki na jeden mecz. 
Warto jeszcze dodać, że 
zawody obserwowała impo- 
nująca, jak na owe czasy, 
liczba widzów - 434 500. 

Sporo publiczności zgro- 
madziły również następne 
mistrzostwa, które zorga- 
nizowano we Włoszech. 
Nadal nie wystąpili w nich 


obrażeni na cały świat 
Anglicy, ale w imprezie 
oglądano aż 29  repre- 
zentacji. 


Tym razem też triumfo- 
wali gospodarze zawodów, 
którzy mieli za sobą nie 
tylko własną widownię, ale 
także... sędziów. Trzeba 
jednak przyznać, że Włosi 
dysponowali znakomitym 
zespołem; prowadził go 
najsłynniejszy przed Il woj- 
ną światową trener - Vitto- 
rio Pozzo (jego drużyna 
wywalczyła „Złotą Nike” 
także 4 lata później). Fina- 
łowe zwycięstwo nie przy- 


szło gospodarzom zbyt ła- 
two. Czechosłowacy, który- 
mi dyrygował znakomity 
bramkarz Frant Planiczka, 
dość długo prowadzili 1:0. 
Ale końcówka pojedynku i 
dogrywka należała już do 
„niebieskich”. Pokonali 
Czechosłowaków 2:1. 

Chęć do organizowania 
następnych MŚ wyraziło 
wiele krajów. Ustalił się też 
zwyczaj, że odbywają się 
one na przemian w Euro- 
pie i Ameryce. Ogromnego 
rozmachu zaczęły nabie- 
rać eliminacje wstępne. 
Trzeba je było rozgrywać 
(i tak jest do dziś), bowiem 
w turnieju głównym chcia- 
ły wystąpić drużyny z kil- 
kudziesięciu krajów nie 
tylko z tradycyjnie „piłkar- 
skich kontynentów”, ale 
także z Azji i z Afryki. Z 
czasem zwiększono liczbę 
finalistów, dzięki czemu do 
walki o główną nagrodę 
mogły ubiegać się takie 
kraje, jak: Zair, Kamerun, 
Algieria, a ostatnio Zjed- 
noczone Emiraty Arabskie 
i Egipt. W dotychczasowej 
historii mistrzostw w fina- 
łowych bojach wzięło u- 
dział aż 56 zawodowych 
reprezentacji. Ten fakt jest 
potwierdzeniem potęgi pił- 
ki nożnej. 


W mistrzostwach uczestniczą 24 dru- 
żyny, które podzielone są na sześć grup: 
A, B, O, D, E i F. W każdej grupie mamy 
więc 4 zespoły. Rozgrywają one mecze 
systemem każdy z każdym. O ostate- 
cznym miejscu w grupie decyduje liczba 
zdobytych punktów, a następnie - przy 
jednakowej ich ilości - różnica zdobytych 
i straconych goli i później liczba strzelo- 
nych bramek. W wypadku jednakowego 
dorobku kolejność drużyn ustala się przez 
losowanie. Może tak się np. zdarzyć, że 
wszystkie pojedynki w danej grupie 
zakończą się jednakowym remisem. W tej 
sytuacji o awansie do 1/8 finału decyduje 
los 

W myśl regulaminu awans do drugiej 


rundy mistrzostw (do 1/8 finału) mają 
zapewniony tylko dwie pierwsze drużyny 
z każdej grupy oraz cztery (z sześciu 
zespołów), które uplasowały się na trze- 
cich pozycjach z najlepszym dorobkiem. 
Przy jednakowym dorobku punktowym, 
jednakowej różnicy zdobytych i straco- 
nych goli i liczbie strzelonych bramek o 
awansie decyduje losowanie. 

Od 1/8 finału (do 1/4, 1/2i do finału) 
awansować będą tylko zwycięzcy po- 
szczególnych spotkań (kto z kim gra 
ustala regulamin zawodów). Przy wyniku 
nie rozstrzygniętym (remisie)sędzia zarzą- 
dza dogrywkę. Jeżeli i om nie wyłoni 
zwycięzcy pojedynku, arbier nakazuje 
strzelanie tzw. jedenastek. 


BARI - to główne miasto pro- 
wincji Apulia. Liczy niespełna 
400 tysięcy mieszkańców i jest 
trzecim co do wielkości portem 
handlowym nad Adriatykiem. To 
właśnie z tego miasta przybyła 
na dwór Zygmunta Starego księ- 
żniczka Sforza, późniejsza kró- 
lowa Bona, tu także spędziła 
ostatnie lata życia. Miasto swój 
rozkwit przeżywało w XV-XVI 
wieku, właśnie pod rządami 
Sforzów. 

Stadion: Della Vittoria - nowy 
obiekt na 57 186 miejsc. 

BOLONIA - stolica rolniczej 
prowincji Emilia Romagna mia- 
sto wspaniałych pałaców. Zało- 
żyli je Etruskowie. Tu w 1119 
roku otwarto najstarszy w Euro- 
pie uniwersytet. Liczne zabytki 
świadczą o dużym znaczeniu 
bogatego ośrodka handlowego i 
politycznego, położonego bar- 
dzo dogodnie w środkowej czę- 
ści kraju. Symbolem miasta są 
dwie wieże Asineli (98 m) i Gari- 
sendi (48 m). Kiedyś było ich tu 
ponad dwieście. 

Stadion: Renato Dall'ara - 38 122 
miejsca. 


CAGLIARI - metropolia Sar- 
dynii. Liczy ponad 200 tysięcy 
mieszkańców. Panowali tu Feni- 
cjanie, Kartagińczycy, Rzymia- 
nie, władcy Bizancjum, Arabowie 
i Hiszpanie. Wiele unikalnych 
zabytków architektonicznych i 
archeologicznych ściąga uczo- 
nych i turystów z całego świata. 
Dodatkową atrakcją są wspa- 
niate pejzaże wybrzeża. 
Stadion: Sant'elia - zbudowany 
w 1970 roku, przebudowany 
przed mistrzostwami. Posiada 60 
tysięcy miejsc. 

FLORENCJA - Stolica Toska- 
nii, malowniczo położona w doli- 
nie Arno, jest jednym z najwięk- 
szych w 'świecie skupisk dzieł 
architektury i rzeźby. Założyli ją 


Etruskowie, ale od II wieku p.n.e. 
była kolonią rzymską. Najwiek- 
szy rozkwit przeżywała w XV 
wieku, gdy należała do głównych 
miast Europy. Słynęła z pię- 
knych wyrobów włókienniczych, 
a także banków i domów hand- 
lowych. Po zjednoczeniu Włoch 
miasto stało się tymczasową sto- 
licą kraju (1865-71). Obecnie jest 
Mekką turystów, którzy szcze- 
gólnie chętnie podziwiają wspa- 
niałe galerie Uffizi, Bargello, 
Pitti. 

Stadion: Municipal - istnieje od 
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Naszę typy 


pozG i = do rozpoczęcia mistrzostw 
toczy sl Pe czasu, ale już od dawna 
nego Przebją UBJA dotycząca owentual- 
szechna opi U |mprezy. Panuję pow- 
należy sz KS że ostatocznogo lidora 
| tkł, N i A6 w gronie tzw. wielkiej 
Ka t ależą do niej zespoły: Włoch, 
nożnej Ag, Brazyjjj, AFN I Anglii. W piłce 
dzać D © MOŻNA jędnak o niczym przesą- 
zac. Dotychczasowa mistrzostwa obfi- 
tują bowiem w gramatyczne wydarzenia 
Z sensację | często bywało tak, że ska- 
zani na porażkę słąpeusze schodzili z bol- 
ska z podniesionymi głowami. Nie prze- 
szkadza nam to wcale zabawić się w 
piłkarską Wyrocznię i „rozegrać” przy- 
JOW pierwszą fazę finałowego tur- 

GRUFAŃ Włochy, Austria, USA, Cze- 
ChoRCRNAA Gospodarzom imprezy do- 
pisało szczęście, |ch rywale nie są zbyt 
groźni i dalszy awans Włoch jest już nie- 
mal sprawą przesądzoną. Na drugą pozy- 
cję (również zapewnia awans do 1/8 


finału) proponujemy reprezentację Aus- 
trii, Polster I jego koledzy stanowią zespół 
dość wyrównany, który nie powinien mieć 
kłopotów z jedenastką naszych połud- 
nlowych sąsiadów. USA (gospodarz na- 
stępnych MŚ) to futbolowy nowicjusz. 


GRUPA B: Argentyna, ZSRR, Rumunia, 
Kamerun. Drużyna Maradony jest aktual- 
nym mistrzem świata, ale nie wydaje się, 
że pokona ZSRR (wicemistrz Europy). 
Rac, Zawarow, Alejnikow I Protasow są w 
stanie skutecznie zastopować kaźdy ze- 
spół. Te dwie drużyny zakwalifikują się do 
dalszych rozgrywek. Trzecią pozycję zaj- 
mą zawsze twardo grający Rumuni I ich 
również (patrz „Co mówi regulamin?") 
zobaczymy w 1/8 finału. 


GRUPA C: Brazylia, Szwecja, Szkocja, 
Kostaryka. Brazylijczycy grają ostatnio 
bardzo nowocześnie, szybko i skutecznie. 
Oni zostaną liderami grupy. Drugą pozy- 
cję premiowaną rezerwujemy dla Szwe- 
dów, którzy w meczach z Polską nie 
pokazali zbyt wiele, ale są chyba lepsi od 
Szkotów. Szkoci także awansują do dal- 
szych rozgrywek. 


GRUPA D: RFN, Jugosławia, Zjedno- 
czone Emiraty Arabskie, Kolumbia. Zespół 
Beckenbauera należy do głównych fawo- 
rytów turnieju i nie powinien mieć kłopo- 
tów z rywalami z grupy. Na drugim 
miejscu znajdzie się zapewne Jugosławia, 
która tak wspaniale poczynała sobie w 
eliminacjach. ZEA i Kolumbia mogą jedy- 
nie pełnić rolę... dostarczycieli punktów. 


GRUPA E: Belgia, Hiszpania, Korea 
Płd., Urugwaj. Mamy kłopoty z wytypo- 
waniem faworytów tej chyba najbardziej 
wyrównanej pod względem możliwości 
zespołów grupy. Ale Hiszpanów stawiamy 
na pozycji pierwszej. Oparta na madryc- 
kim Realu i Barcelonie jedenastka powin- 
na odeprzeć ataki rywali. Drugą lokatę (ex 
aequo) przyznajemy Urugwajowi (ostat- 
nio bardzo uporządkował swoją grę) i 
zawsze stabilnym Belgom. Poza 1/8 finału 
znajdą się chyba tylko Koreańczycy. Jed- 
nak (uwaga!) tworzą oni drużynę nie tylko 
egzotyczną, ale również nieobliczalną. 
Łatwo więc o niespodziankę. 


GRUPA F: Anglia, Republika Irlandii, 
Holandia i Egipt. Trzy pierwsze zespoły 
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awansują do dalszycn gier, ale nie 
jesteśmy przekonani, że przedstawiciele 
Albionu uporają się z odwiecznymi rywa- 
lami - Holendrami i Irlandczykami. Ang- 
licy przegrali z nimi podczas ME. Fawory- 
tem grupy jest, naszym zdaniem, zespół 
Gullita, Jeżeli ton znakomity piłkarz wyzd- 
rowieje (kontuzje) | będzie w formie, dru- 
żyna holenderska może stanąć nawet na 
podlum. Egipcjanie wystąpią we Wło- 
szech raczej w roli turystów, 


Podsumujmy: po wstępnych przymiar- 
kach (rozgrywkach wewnątrzgrupowych) 
na placu boju pozostaną: Włosi, Aus- 
trlacy, Argentyńczycy, zawodnicy radzie- 
ccy, Rumuni, Brazylijczycy, Szwedzi, 
Szkoci, reprezentanci RFN, Jugosłowia- 
nie, Hiszpanie, Belgowie, Urugwajczycy, 
Holendrzy, Anglicy i Irlandczycy. A 
zresztą... każdy warlant jest możliwy. 


Uwaga 
sympatycy 
futbolu! 

Już niebawem na ła- 
mach „ŚM” znajdziecie 
barwne fotografie wszy- 
stkich uczestniczących 
w MŚ drużyn. Podamy 
również -ich składy, 
scharakteryzujemy styl 
gry, przedstawimy do- 
tychczasowy dorobek. 
Po skompletowaniu po- 
szczególnych odcinków 
(ich druk rozpoczynamy 
20 marca) otrzymacie 
album  „Italia'90”. Nie 
przegapcie okazji! 


1937 roku, przebudowany, liczy 
44 800 miejsc. 

GENUA - główne miasto pro- 
wincji Liguria, posiadające potę- 
żny port morski, 730 tysięcy 
mieszkańców. Początek osadni- 
ctwa datuje się na IV wiek p.n.e. 
Wielokrotnie niszczona między 
innymi przez Hannibala i-Lom- 
bardów. W średniowieczu stolica 
silnej Republiki Genueńskiej, bo- 
gacącej się na wyprawach krzy- 
żowych, posiadającej najsilniej- 
szą flotę w Europie. Osobliwo- 
ścią miasta jest jeden z naj- 
większych i najpiękniejszych 
cmentarzy - Stalieno. 

Stadion: Luigi Ferraris - zbudo- 
wany w 1928 roku, po przebu- 
dowie pomieści 43 058 widzów. 
Wszystkie miejsca pod dachem. 


MEDIOLAN - stolica Lombar- 
dii, drugie co do wielkości mia- 
sto po Rzymie (1,5 mln miesz- 
kańców). Wielki ośrodek prze- 
mysłowy, handlowy, naukowo- 
-kulturalny. Założony przez Cel- 
tów w IV wieku p.n.e. Rezyden- 
cja cesarzy, przez pewien czas 
stolica królestwa Włoch. Symbo- 
lem Mediolanu jest jedna z naj- 
większych katedr na świecie 
oraz słynna opera La Scala. Sie- 
dziba licznych firm i koncernów, 
między innymi „Alfa-Romeo”. 


grupa C - Turyn 
— Werona i Udine 


Ne JEM 


| B - Neapol I Bari, 
olonła, grupa E 
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Stadion: San Siro - gruntownie 
przebudowany, ma 77 23% 
miejsc, wszystkie pod dachem. 


NEAPOL - stolica Kampanii, 
malowniczo położona u stóp 
Wezuwiusza, 1,2 mln mieszkań- 
ców. Drugi po Genui port hand- 
lowy i wojenny. Założony przez 
Greków w VII wieku p.n.e. Ważny 
ośrodek kulturalny w okresie 
Renesansu. Liczne zabytki - 
renesansowe i barokowe pałace. 
Stadion: San Paolo - istnieje od 
1959 roku, 76 134 miejsca. 


PALERMO - główne „miasto 
Sycylii. Była kolonia fenicka, 
kartagińska, rzymska, gocka, bi- 
zantyjska, arabska i hiszpańska. 
Od 1890 roku należy do Włoch. 
Duży ośrodek akademicki i nau- 
kowy, ważny port. 

Stadion: Dalla Favorita - wznie- 
siony w 1937 roku, obecnie 
przebudowany. Miejsc 38 147. 


RZYM - stolica i największe 
miasto Włoch, liczące prawie 3 
mln mieszkańców. Jeden z naj- 
większych ośrodków turystycz- 
nych świata. Początki sięgają VII 
wieku p.n.e. W czasach Juliusza 
Cezara liczył już milion miesz- 
kańców. Siedziba papieży. Wa- 
żny ośrodek polityczny, kultu- 
ralny i naukowy. 

Stadion: Olimpijski (na zdjęciu) - 
zbudowany w 1953 roku, 83 tys. 
miejsc - wszystkie pod dachem. 

TURYN - metropolia Piemon- 

tu, 1 min mieszkańców. Siedziba 
koncernu FIAT. Założona w III 
wieku p.n.e. jako osada celtycka. 
Następnie stolica Księstwa Lom- 
bardzkiego, później Piemontu i 
Królestwa Sardynii. Duży. ośro- 
dek przemysłowy, kulturalny i 
naukowy. Posiada olbrzymie 
muzeum broni. 
Stadion: Stadio Nuovo Comu- 
nale - zbudowany specjalnie na 
mondial, 67 028 miejsc, wszyst- 
kie zadaszone. 


UDINE - malutkie (100 tys. 
mieszkańców) miasto u podnóża 
Alp Julijskich. Rozwijało się w 
cieniu pobliskiej Wenecji. Obec- 
nie jest ważnym węzłem kolejo- 
wym i drogowym. Rozbudowuje 
się tu prężny przemysł drzewny, 
papierniczy i włókienniczy. 
Stadion: Friuli - zbudowany w 
1976 roku, 38 700 miejsc, w tym 
12 tys. pod dachem. 


WERONA - miasto Romea i 
Julii, założone w IV wieku p.n.e. 
Liczne średniowieczne zabytki i 
mit pary kochanków ściągają tu 
wielu turystów. Liczy 260 tys. 
mieszkańców. 

Stadion: Bentegodi - 40 308 
'miejsc. . , > 43% 


Eliminacyjne niespodzianki 


Jak zwykle eliminacje mondialu dostar- 
czyły wielu niespodzianek, wręcz sensa- 
cji. Kilka drużyn po raz pierwszy zakwali- 
fikowało się do finału, wielu wspaniałych 
zespołów nie obejrzymy w ltalii. Przykro, 
że w piłkarskim świecie nie wezmą 
udziału nasi gracze. 


Przegrana „białej” Afryki 


Podczas paru ostatnich finałów wspa- 
niałe wrażenie zostawili po sobie zawod- 
nicy rodem z Magrebu - Tunezyjczycy, 
Marokańczycy i Algierczycy. Ci ostatni 
potrafili wygrać nawet z RFN. Chyba nikt 
nie spodziewał się, że żaden z tych zespo- 
łów nie pojedzie do Włoch. Maroko z kre- 
tesem przepadło w eliminacjach grupo- 
wych, natomiast Algieria i Tunezja wy- 
raźnie uległy w decydującej rozgrywce 
Egiptowi i Kamerunowi. Ta ostatnia dru- 
żyna jest uważana przez wielu za „czar- 
nego konia” włoskich mistrzostw. 


Emiraty przed azjatyckimi 
potęgami 

W strefie azjatyckiej duże apetyty na 
awans miały wielkie potęgi sportowe — 
Chiny i Japonia. Wiele szans dawano 
także tradycyjnie silnej Korei Północnej 
(KRLD) oraz bogatej Arabii Saudyjskiej, 
zatrudniającej najlepszych trenerów, spe- 
cjalistów odnowy, lekarzy. Mecze elimi- 
nacyjne w grupach zdawały się potwier- 
dzać aspiracje „wielkich”. ChRL, Arabia 
Saudyjska i KRLD dość zdecydowanie 
triumfowały i finałowy turniej w Singapu- 
rze wydawał się być tylko formalnością. A 
jednak w sporcie, a w futbolu szczególnie, 
nie można niczego przewidzieć. Korea 
Płd. i Zjednoczone Emiraty Arabskie 
(największa rewelacja rozgrywek) nie 
przegrały żadnego meczu i wywalczyły 
awans. Korea Południowa po raz trzeci, a 
drugi z rzędu, a Emiraty - po raz 
pierwszy. 


Kostaryka - gdzie to jest? 


w Ameryce Północnej i Środkowej 
nigdy nie można z góry wskazać fawory- 
tów dlatego, że prawie we wszystkich kra- 
jach tego regionu futbol stoi na podob- 
nym poziomie, a do tego Latynosi są... 
nieobliczalni. Wyróżnia się jedynie Me- 
ksyk, ale reprezentacja tego kraju nie 
wzięła udziału w eliminacjach za przekro- 
czenia regulaminowe, jakich dopuściła się 
kadra juniorów podczas swoich mi- 
strzostw. Okazało się, że do ostatnich 
meczów nie wyłoniono jeszcze finalistów. 
Ogromną szansę zaprzepaściła drużyna 
maleńkiego Trynidadu i Tobago, której do 
awansu wystarczał remis w spotkaniu z 
USA. Niestety, w obecności swoich kibi- 
ców, wyspiarze ulegli 0:1 i zobaczą mon- 
dial w telewizji. Wielką niespodziankę 
sprawiła Kostaryka. Malutki kraj potrafił 
wygrać ze Stanami Zjednoczonymi, Pa- 
namą, Gwatemalą, Salwadorem, Trynida- 
dem i Tobago, tracąc w całych rozgryw- 
kach tylko 7 bramek. Po raz pierwszy w 
historii Kostaryka awansowała do mi- 
strzowskiej elity. Wielu kibiców musiało 
zajrzeć do atlasów geograficznych, by 
znaleźć na mapie to egzotyczne państwo. 


Bez niespodzianek w Ameryce 
Południowej 


Artyści piłkarscy z Rio, Sao Paulo, 
Buenos Aires, Montevideo i Bogoty w 
komplecie spotkają się pod włoskim nie- 
bem. Eliminacje zakończyły się tu bez 
niespodzianek, ale ze sporą aferą. Otóż, w 
decydującym spotkaniu grupy 3 zmierzyły 
się drużyny Brazylii i Chile. Ta ostatnia 
miała cień szansy, ale musiałaby wygrać 
na Maracanie. Brazylijczycy kontrolowali 
grę, zdobyli gola i w spokoju oczekiwali 
na końcowy gwizdek sędziego. Wówczas 
ktoś rzucił z trybun petardę w pobliże chi- 
lijskiej bramki. Bramkarz Rojas złapał się 
za głowę i po chwili obficie zaczął krwa- 
wić. Chilijczycy opuścili plac gry, doma- 
gając się walkoweru. Po zbadaniu sprawy 
okazało się, że cała ta historia była sfin- 


13 finałowych turniejów 


Wzięło w nich udział 56 narodowych reprezentacji. Aż 22 
zespoły wystąpiły w MŚ tylko raz. Najczęściej w mistrzo- 
stwach uczestniczyła Brazylia — 13 razy. A oto wykaz dru- 
żyn, który uwzględnia kolejno liczbę ich startów, rozegra- 
nych spotkań (w turnieju finałowym), zwycięstw, remisów, 
porażek, punktów i bramek. Kolejność ustalono według 
dorobku punktowego. W statystyce uwzględniliśmy tylko 20 


najlepszych zespołów. 
1. Brazylia ISJAGZNAT NADAL O 


2. RFN 96 55 311x125 12 
3. Włochy mt z zg ABl 4h 
4. Argentyna 9741 22 6 13 
5. Anglia 8 34 15 9 10 
6. Urugwaj 8 33 14 Y 1ż 
7. Francja 9 34 15 5 14 
8. ZSRR 6 28 14 6 8 
9. Węgry SJES20150 3 14 
10. Polska 525913 5 7 
11. Jugosławia 72811 6 11 
12. Szwecja r 243, 1h Q b 
13. Hiszpania r z ah Gil 
14. Austria 5 Z ak 2 10 
15. Czechosłowacja 7 25 8 5MI2 
16. Holandia 4 16 8 3 5 
17. Chile QW GK) 
18. Meksyk 9 29 6 6 17 
19; Belgia % et +5 *4 12 
20. Portugalia 24,9v 6 s .0-2 3 


gowana i FIFA przyznała walkower - ale 
dla Brazylii, karząc bramkarza dożywotnią 
dyskwalifikacją. Dodatkowe spotkania 
musiała rozegrać Kolumbia ze zwycięzcą 
strefy Oceanii - Izraelem. Skromne 1:0 w 
Bogocie wystarczyło do awansu, gdyż w 
rewanżu padł wynik bezbramkowy. 


W Europie ze zmiennym 
szczęściem 


Na starym kontynencie jest tyle dobrycn 
drużyn, że z góry wiadomo, iż nie 
wszyscy zakwalifikują się do finałów. Naj- 
bardziej dramatyczny mecz rozegrano w 
grupie 1, gdzie przez kilkadziesiąt minut 
„jedną nogą” we Włoszech byli Duń- 
czycy. Jednak Rumuni wyrównali straty i 
w końcówce przechylili szalę awansu na 
swoją korzyść. W grupie 2 i 3 „w cuglach” 
awans wywalczyły zespoły Anglii, Szwe- 
cji, ZSRR i Austrii, a w grupie 4 - RFNi 
Holandii. Niespodziewanie słabo zagrali 
wspaniali do niedawna  rancuzi i dość 
wyraźnie ulegli Jugosłowianom oraz 
Szkotom. Ogromną niespodziankę spra- 
wili Irlandczycy, którzy w pokonanym 


polu zostawili Węgrów i po raz pierwszy w 
historii zdobyli awans. Sensacją było nie- 
zakwalifikowanie się jedenastki Portugalii 
Uległa nie tylko Belgom, lecz także i nie- 
zbyt silnym Czechosłowakom 


93:31 144-63 

74:36 116-72 

61:33 79-52 

50:32 77-55 H ie a 
39:29 47-32 Dotychczasowi medaliści 
35:31 59-47 

35:33 — 71-66 Rok Organizator Mistrz Wicemistrz Ill miejsce IV miejsce 
34:22 49-30 1930 Urugwaj Urugwaj Argentyna - - 

33:31 87-57 1934 Włochy Włochy Czechosłowacja Niemcy Austria 
31:19 39-29 1938 Francja Włochy Węgry Brazylia Szwecja 
28:28 47-36 1950 Brazylia Urugwaj Brazylia Szwecja Hiszpania 
28:28 48-46 1954 Szwajcaria RFN Węgry Austria Urugwaj 
28:28 37-34 1958 Szwecja Brazylia _ Szwecja Francja RFN 
24:22 38-40 1962 Chile Brazylia _ Czechosłowacja Chile Jugosławia 
21:29 34-40 1966 Anglia Anglia RFN Portugalia ZSRR 
19:13 32-19 1970 Meksyk Brazylia _ Włochy RFN Urugwaj 
17:25 26-32 1974 RFN RFN Holandia Polska Brazylia 
18:40 27-64 1978 Argentyna Argentyna Holandia Brazylia Włochy 
14:28 27-45 1982 Hiszpania Włochy / „RFN Polska Francja 
12:6 19-12 1986 Meksyk Argentyna RFN Francja Belgia 


Setki dobrych odpowiedzi 
kursowym liderem 
a batalion tukanem... 


W 


hoinki już dawno  roze- 
brane, a nasze choinkowe 


ptaki - ozdoby w większości 
nadal przebywają z dala od 
kraju. My zaś, nie zwiekając, 
przystępujemy do rozwiązania 


naszego konkursu. Otrzymaliś- 
my kilka tysięcy odpowiedzi, z 
czego około jednej trzeciej - to 
odpowiedzi poprawne. Czy świa- 
dczy to, że konkurs był łatwy, 
czy trudny? Na to, że nie był 
zbyt trudny, wskazuje inny fakt. 
Oto nie wziął w nim udziału nikt 
spośród stałych, doświadczo- 
nych korespondentów Klubu 
Ptakolubów. Cóż się dziwić... Ci 
młodzi ornitolodzy potrafią już, i 
to w terenie, ze znacznej odleg- 
łości rozpoznawać podobne do 


Dudek - kon- 
Zołna bywa zimorodkiem, 


Białogrzywa, błyszczak, 
świst, żonczek - nowe gatunki ptaków Polski? 


A Dudek karmi pisklę wyłaniające się z dziupli, ukry- 
tej w wierzbowym pniaku 

4 Każdy samiec batallona nosi nleco Inny strój 
godowy, ale uczestnicy konkursu na ogół trafnie 


szcza za bogatkę, a także za 
wróbla, pliszkę żółtą (l), a nawet 
za srokosza. Ktoś nazwał ją 
„wróblem towarzyskim”. Bardzo 


siebie jak krople wody siew- 
kowce, trafnie rozróżniać szy- 
bujące wysoko drapieżniki, wy- 
patrzyć jakąś rzadkość w stadach 
wędrujących łuszczaków. Dla 
nich odróżnienie dudka od wilgi 
czy dzięcioła dużego od żołny 
nie było widać atrakcyjnym za- 
daniem. Ale też konkurs nasz 
adresowaliśmy przede wszystkim 
do początkujących, a nawet do 
tych, którzy dotąd nie intereso- 
wali się ptakami. Ogłaszając go, 
chcieliśmy przy okazji spraw- 
dzić, jak też wygląda znajomość 
ornitofauny wśród Waszych 
rówieśników. Po rozwiązaniu 
konkursu wydaje nam się, że 
wygląda nieźle... 

Zadaniem uczestników było 
rozpoznanie gatunków ptaków, 
których wizerunki zostały umie- 
szczone w bombkach choinko- 
wych, i podanie prawidłowych 
nazw tych gatunków. Tu pewien 
szkopuł: nazewnictwo ornitolo- 
giczne nie jest całkiem jedno- 
znaczne. Nie brak gatunków, 
które mają po kilka nazw używa- 
nych równorzędnie. Przykładem 
- dzięcioł duży. Obok wymienio- 
nej tu, dziś obowiązującej nazwy, 
w literaturze spotykamy też inne: 
dzięcioł pstry, dzięcioł pstry 
wielki, dzięcioł pstry większy. 
Konkursowe odpowiedzi, w któ- 
rych znalazły się te nazwy, trak- 
towaliśmy jako prawidłowe. War- 
to dodać, że podawana w wielu 


odpowiedziach nazwa .„dzięcioł . 


pstry” nie jest prawidłowa, bo 
nie określa wyraźnie, o jaki 
gatunek chodzi. Mamy wszakże 
w kraju 5 gatunków dzięciołów 
pstrych, bardzo podobnych do 
siebie, zwłaszcza pod względem 
upierzenia. Podobnie nic nam 
nie mówi nazwa „dzika kaczka”, 
bo żyje u nas wiele gatunków 


"dzikich kaczek i... innych dzikich 
ptaków. 

Byli tacy, którzy wysyłali odpo- 
wiedzi nawet wtedy, gdy udało 
im się rozpoznać zaledwie jeden 
spośród zdobiących naszą cho- 
inkę gatunków. Oczywiście w 
zestawieniu z mnogością tych, 
którzy trafnie rozpoznali i na- 
zwali wszystkie gatunki, nie mieli 
oni w konkursie szans. Inni - 
odwrotnie — nie dość, że odpo- 
wiedzieli w stu procentach po- 
prawnie, starali się dodać jeszcze 
coś od siebie. A to łacińskie 
nazwy gatunków, a to uwagi 
dotyczące ich życia („chciałbym 
dodać, że wilga żyje nie tylko 
wśród drzew liściastych, ale 
również, choć rzadziej, wśród 
drzew iglastych”), a to jakiś 
przymiotnik oddający zauważo- 
ną przez autora odpowiedzi ce- 
chę gatunków. Niektórzy jakby 
się. bali że podanie samych 
"nazw nie powie nam dostate- 
cznie jasno, o jaką skrzydlatą 

--istotę chodzi. Stąd zapewne 
takie nazwy jak „wilga żółta”, 
„„czajka czubata”, a nawet „ptak 
dudek”, „ptak kos”... 

Jak widać, konkurs, nawet 
oparty na tak prostych założe- 
niach jak ten, może być niezłym 
testem psychologicznym, uka- 
zującym pewne dążenia, aspira- 
cje i obawy uczestników. Moim 


sobie. 


zdaniem, wynikło z niego, że 
wielu młodych miłośników przy- 
rody chciałoby wypowiadać się 
samodzielnie i zabłysnąć swoją 
wiedzą. To utwierdza nas w 
przekonaniu, że formuła Klubu 
Ptakolubów, oparta nie na arty- 
kułach redakcyjnych, ale w dużej 
mierze na wypowiedziach i obser- 
wacjach czytelników, jest wła- 
ściwa. 

Co rzekłszy przystępujemy do 
rozwiązania konkursu. Oto lista 
naszych choinkowych ptaków. 
Dużymi literami podajemy na- 
zwy, które uznaliśmy za pra- 
widłowe. 

1. DUDEK. Został bezbłędnie 
rozpoznany i nazwany przez 
absolutnie wszystkich uczestni- 
ków konkursu. Nic dziwnego - 
ptak ten jest tak znany, a przy 
tym tak unikalny w faunie (na 
całym świecie żyje tylko jeden 
gatunek dudka), że nie sposób 
go pomylić z żadnym innym. 4 

2. KRASKA. Tu mieliście dużo 
więcej kłopotów. Wielu uczestni- / 
ków nie rozpoznało tego ga- 
tunku. W odpowiedziach uznali 
oni kraskę za kukułkę, dzierzbę 
gąsiorka, dzwońca, płocharza 
pokrzywnicę, skowronka, a na- 
wet nie występującego u nas 
drozda modraka. Wśród odpo- 
wiedzi trafiliśmy na jej nieznaną 
nazwę: błyszczak... 


- O Jezu! - jęknęła Teo. Była zdenerwowana. - Poco | 
wam Olo? Pani Jackowska się cieszy, że wreszcie ktoś 
się nim zainteresuje. 

- Kto? 

- Jezu! Milicja. Olo chodzi w kratkę do szkoły, poje- 
dzie radiowozem do takiego domu, z którego się wycho- 
dzi na ludzi. Jechałaś radiowozem? Ja też jeszcze nie. 
Pani Jackowska mówi, że Olo nie wyjdzie na tych ludzi... 
Nauczył mnie nowego przekleństwa! - przypomniała 


- Jakiego? - wyrwało mi się. 
- Nie przy Filu! - zastrzegła Teo I przysunęła mi usta | 


rozpoznali ten gatunek 


3. ŻOŁNA. Też przez wielu 
rozpoznawana błędnie - najczę- 
ściej jako zimorodek, ale też jako 
szpak, kos, kowalik, brzegówka. 
Niektórzy najwidoczniej kierowa- 
li się nie wyglądem ptaka, ale 
widokiem urwistej, niby to skal- 
nej ściany, na tle której poka- 
zany był na ilustracji, i stąd 
zapewne uznanie go za pomur- 
nika, nagórnika skalnego, droz- 
da skalnego cży za pliszkę 
górską. Spotkaliśmy nazwę biało- 
grzywa. h 

4. WILGA. W większości odpo- 
wiedzi rozpoznana i nazwana 
trafnie. Bywała uznawana za 
ziębę. Trafiliśmy na nieznaną jej 
nazwę: świst. 

5. PODRÓŻNICZEK. Mylony 
był z pliszką siwą, remizem, 
rudzikiem, strzyżykiem. Dodajmy 
od razu, że w przypadku gatun- 
ków, u których samce wyraźnie 
różnią się wyglądem od samic, 
przedstawiliśmy samce* jako 
barwniejsze i ładniejsze, a więc 
lepiej zdobiące choinkę. Tak 
było w tym wypadku. Niektórzy 
podali nazwy: bekwarek. (nie- 
gdyś tu i ówdzie używana), 
pliszka bekwarek, wędrowniczek, 
żonczek. Nazwa słowik podró- 
żniczek nie jest używana, nie 
uznaliśmy jej jednak za błędną, 
bo podróżniczek należy do sło- 
wików w rodzaju Luscinia. 

6. DZIĘCIOŁ DUŻY (DZIĘ- 
CIOŁ PSTRY DUŻY, WIELKI, 
WIĘKSZY). Najczęściej mylony z 
innymi, pokrewnymi dzięciołami 
- średnim, białogrzbietym. Dzi- 
wnych nazw nie spotkaliśmy. 

7. SIKORA MODRA (MODRA- 
SZKA). Często była uznawana za 
sikorę innego gatunku, zwła- 


wiele osób pisało zdrobniale 
„Sikorka”. Nie uznawaliśmy tego 
za błąd, bo używanie nazw sikor 
w formie zdrobniałej jest pow- 
szechne nawet wśród ornitolo- 
gów i oddaje wielką sympatię do 
tych ptaków. 

8. KRZYŻÓWKA (KACZKA 
KRZYŻÓWKA). Rozpoznawana 
na ogół trafnie, ale nazywana 
błędnie lub nieprecyzyjnie - 
kaczka, dzika kaczka itp. 

9. BATALION (BOJOWNIK, 
BOJOWNIK BATALION). Wed- 
ług niektórych był to cietrzew, 
rybitwa a nawet... tukan. Ktoś 
nazwał go batalionem wspania- 
łym, ktoś inny - wojownikiem. 

10. CZAJKA. Bywała mylona z 
wszelkimi ptakami, noszącymi 
czuby na głowie - z czaplą siwą i 
ślepowronem, perkozem dwuczu- 
bym (choć sama jest „jedno- 
czuba”), jemiołuszką, sójką, 
dzierlatką. Nikt jednak nie „wyna- 


lazł” dla niej jakiejś własnej 
nazwy. 
Uff! Ptaki sfrunęły nam z 


choinki, a teraz czas zajrzeć... 
pod choinkę. Spośród, setek 
prawidłowych odpowiedzi wylo- 
sowaliśmy SZCZĘŚLIWĄ PIĄ- 
TKĘ uczestników, którzy otrzy- 
mają nagrody. Oto oni: Arek 
Darnia —- Wola Uhruska, woj. 
chełmskie; Agata Grela, Zabrze; 
Piotr Misiek, Charsznica, woj. 
kieleckie; Lidia Pawłowska, Su- 
chatówka, woj. bydgoskie; Anna 
Wrzesińska, Bydgoszcz. Gratulu- 
jemy! Ten prosty konkurs sporo * 
nas chyba nauczył. Wielu jego 
uczestników dopisywało na kart- 
kach: „Oby więcej takich kon- 
kursów!” Postaramy się w przy- 
szłości spełnić to życzenie! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


nie znam, chociaż nieraz myślę, że wiem dużo. Marek 
słowa o sobie nie powiedział, poza tym co widać. 


Jerzy 


pośrednio, kilka półzdań. Że umiem słuchać, że lubi mój 


pochodne, 


| dom, w którym nie słyszał słowa „pieniądze” odmienia- 
| nego przez wszystkie przypadki. KTO-co? pieniądze. | 

powiedział. U 
zumiesz? Nie rozumiałam. Przecież to oc 
rzał na mnie jak na w 


clebie się rozmawia, ro- 


zywiste... Spoj- 


yJątkowo tępe dziecko. 
Nasz dom. Nie myślałam, że będziemy tutaj chciały 


MARIA 
BOROWA 


- Film był dla starszych. 

Kłamczucha. Dla jakich starszych? Przecież nie mam 
osiemnastu lat. W niedzielę wezmą mnie na poranek. I 
Marka... 

O Jerzym nie wspominają. Nawet przez „on”. 

- Dlaczego nie lubicie Jerzego? - pytam znienacka. 
Nie odpowiedzą pewnie, ale... 

- Jurka - burczy Fil. 

- Jurek-ogórek... - szczerzy zęby Teo. - Kaszy też nie 
lubimy. No nie, Fil? 

- Yhy! - Fil zdradza mnie pierwszy raz. - On też jest 
zagrożeniem. 

- Jak kto też? - rzucam pokrętnie i gwałtownie. 


- Olo. 
- Jaki Olo? Co Olo? 
- Taki jeden. Kręcił się tu | wybrzydzał na dom. 


Odgrażał się panu Ziębiewiczowi i w ogóle. Tatek mówi, 
że z Olem nie jest dobrze. Chciał go raz zatrzymać, ale 
Olo 'uciekł. Przyłączył się do' chłopaków z pociągów. 
Puszki zbierają i Butelki. Pani Jacko... 

- Co ty pleciesz? 

— To nie ja. Ona wie wszystko. Ty też z'Markiem uwa- 
żaj. I z... NIM. 


OGRODY | 


do ucha. - No widzisz... - powiedziała ze zrozumieniem, 
zadowolona z efektu, jaki osiągnęła. - Przyznałam się 
tatce; lepiej to, niż ma wiedzieć o barometrze. Stłukłam 
przy sprzątaniu — rzuciła od niechcenia, jednak z wyraź- 
nym podkreśleniem sprzątania. - Wynieśliśmy na strych. 
Tatek - wróciła do meritum - też się zakrztusił prawie na 
śmierć. Uciekłam, nigdy nic nie wiadomo. Mógłby się 
zdenerwować albo co. 


Roześmiałam się, kiedy sobie poszli. Naprawdę 
nauczyłam się śmiać! Nie próbowałam tego w tamtym 
domu, przy Karolinie i Kacprze. Nawet nie przy Nacie. 
Jeżeli tak, nie wychodziło czysto. 

Do licha, dlaczego? 

Tam byłam INNA. Bałam się litości. Nie potrzebowa- 
łam jej. Litowali się. Nie wiedzieli co innego mogą dla 
mnie zrobić. Tutaj poczułam się prawie normalna. Nie od 
razu, ale to przyszło. 


Tu jest dobrze. Oni też są tacy. Czasem szorstcy. Jak 
Piotr. Ale Piotr był taki jak ja. Wiedział, na co czekam, 
czego mi potrzeba. Znał to. Ale oni?... Może dlatego, że 
nie widzieli mnie PRZED TYM i taka, jaka jestem, wydaję 
im się normalna? Nie wiem. Jak to brzmi: NORMALNA? 
Normalna kaleka? Dziewczyna, chociaż kaleka? A 
' - SAMOPOMOC CHŁOPSKA - powiedziała: Teó z 
nosem przy moim policzku. Biedny Olo! Zagrożony jak 
Jerzy, według opinii Teofila rpanirJackowskiej. Za'mało 
znam Jerzego. Marka też... Obserwuję ich, słucham - i 


l 


*" głosowaniu. ' 


się zna I wytłu- 
że to kozal Widziałaś kozę, 


Zagórski, nii 
stanął w drzwiach domu. Aaa... - GREY o OOAE 
KSS mruknął. — Jakby ogłaszała początek małego 
ońca świata. Nie uważasz, że oni powinni dostać wresz- 
cie w prezencie Jakieś zwierzę? Gdzie Fil? 
- oli stol w całości na drodze. Z panią Jackowską... 
= zatrzymałam go. - Pani Jackowska się żegna... Z nikim, 


z poboż 5 
DEIWE dei Uważam, oczywiście. Może kota? PRAW- 


- Chcę psa - oświadc. 
Jeże też. Teofil będzie. 
Chodziło, jak sądzę, ty 
tował się. - Ww tym do 
zwierząt, nawet na c. 
wam do akceptacji... 

Powiedział WAM. 

- Koza już jest — Polnformowałam al 
ea do domu. Nie wiedziałam — plecow y sanie 

e, czy nie? Zawsze "można dopisać... ane, po 


zył zdecydowanie. - Lubi sy. 
miał kota. Może się nie PLOŻ 
Ikoo zwierzęta. - Bzdura! — ziry- 
mu zawsze było dużo miejsca dla 
ałe zoo. Zrobię spis | przedstawię 


Glista - mówi ciepło Teofil. 


* * Roswójoną jaszczurka; 


KONIEC 


SURVIVAL 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


u ..szczurów lądowych” budzi 
najwięcej emocji - rekiny! Pływa- 
jąc po Bałtyku można się ich nie 
obawiać, mieszkają bowiem w 
nieco cieplejszych morzach. A 
jeśli już ktoś się w takim morzu 
znajdzie, niech nie liczy na spe- 
cyfik określany popularnie jako 
„proszek na rekiny”, będący w 
wyposażeniu niektórych pasów 
ratunkowych. Torebeczkę tę na- 
leży rozedrzeć nie na widok 
morskiego potwora, a jedynie 
wtedy, gdy nadlatuje samolot — 
zadaniem proszku jest bowiem 
zabarwienie wody wokół roz- 
bitka, by był lepiej widoczny z 
góry. Zaś najlepszym podobno 
sposobem na rekina jest... w 
ogóle go nie spotkać. Ci, którzy 
jednak go spotkają, powinni 
wydać mu się jak najwięksi - 
podobno dobre efekty daje zro- 
bienie w wodzie „pajacyka” (ręce 
i nogi w bok) oraz unikanie gwał- 
townych ruchów (by nie skoja- 
rzył sobie nas z szamocącą się 
rybą!). Po przybraniu tej bezpie- 
cznej (7!) pozycji pozostaje nam 
tylko mieć nadzieję, że nasz 
rekin... dzisiaj już coś jadł na 
śniadanie. 

W ciągu trzech dni kursu 
poznaliśmy setki tego rodzaju 
„ciekawostek”... Że w wodzie nie 
należy pozbywać się ubrania, że 
największe szanse na przeżycie 
mają grubasy z dobrą kondycją 
że najważniejszy jest spokój, 
rozsądna analiza sytuacji i świa- 
domość, co należy robić, że 
itd., itd 

Po końcowym egzaminie z 
dumą odbieraliśmy międzynaro- 
dowe, dwujęzyczne certyfikaty, 
potwierdzające ukończenie prze- 
szkolenia. Czuliśmy się bądź co 
bądź jak zawodowi „ludzie mo- 
rza”, tym bardziej, że dla naszej 
trójki była to kolejna przeszkoda 
pokonana w drodze na „Zawiszę 
Czarnego”. Na końcu tej drogi 
leżą Hawana, Miami na Flory- 
dzie, Wyspy Bahama, Bermudy, 
Azory, Southampton, Rotterdam 
i Kilonia - słowem: WIELKA 
PRZYGODA. Będziemy tam za 
dwa miesiące... A dzięki naszym 
korespondencjom Wy będziecie 
tam razem z namil 


OLGIERD LEWAN 


YUL BRYNNER 
- ten najważniejszy, tajemniczy... 


NTDDZA 


kolebka amerykańskiego przemysłu moto- 
ryzacyjnego, tutaj też ma swoją siedzibę 
je ajwiększych producentów samo 
hod koncern Forda 


tym prezentowane są głównie 
amerykańskiej produkcji, te 


SE i te prototypowe samochody 
złości, których w Stanach Zjednoczo 
powstaje bardzo dużo. Na niedawno 

ydbyty alonie w Detroit tych nowości 

pów zaprezentowano bardzo wie- 


edstawiam te najciekawsze 


Ne zdjęciu oznaczonym numerem 1 
tał samochód rodzinny marki 
EXPRESSION. Stanowi on 
jakoby zmniejszoną wersję mikrobusu prze- 
ą do przewozu 6 osób, które 

ę na 3 rzędach siedzeń z tym, że 
odwrócony jest tyłem do 


MOBIL 


klona część tych drzwi otwiera się poprzez 
unoszenie jej ku górze. Dolna część otwie- 
rana jest na bok za pomocą zawiasów za- 
mocowanych przy krawędzi drzwi. Samo- 
chód napędzany jest silnikiem o mocy 230 
KM 

Zdjęcie nr 2 przedstawia PONTIACA 
SUNFIRE, samochód sportowy o bardzo 
dużych kołach - przednie koła mają śred- 
nicę osadzenia 20 cali, tylne 21 cali. Ogu- 
mienie tych kół jest oczywiście niskoprofi- 
lowe. Ciekawostką jest zastosowanie w 
tegó typu samochodzie czterech drzwi, z 
których przednie otwierają się zgodnie z 
kierunkiem jazdy, tylne w sposób prze- 
ciwny do kierunku jazdy, tak jak w starych 
modelach naszych SYREN. Samochód 
posiada silnik o mocy 190 KM, na każdy 
cylinder w tym silniku przypadają 4 zawory 

Koncern General Motors od szeregu lat 


produkuje pojazdy sportowe z marką 
CHEVROLET CORVETTE 
Na zdjęciu nr 3 pokazany został nowy 


N ajważniejszy - oczywiście 
spośród Siedmiu Wspania- 
łych. To do niego zwrócili się 
chłopi z prośbą o ochronę przed 
rabusiami i to on, gdy wieśniacy 
go zdradzili, zadecydował o dal- 
szej walce, już nie za pieniądze, 
ale dla sprawiedliwości. Rola ta 
była jedną z doskonałych filmo- 
wych kreacji aktora, ale nie tą 
najlepszą i najważniejszą. Naj- 
ważniejsza była rola króla Siamu! 
Grał ją przede wszystkim w tea- 
trze. Przez 30 lat! - na Broad- 
wayu, w Londynie, a także w 
czasie licznych tournee. Wziął 
udział w 4625 przedstawieniach. 
Obejrzało je ponad 7 milionów 
amerykańskich widzów. Była to 
najdłuższa chyba w historii tea- 
tru miłość aktora do granej przez 
siebie postaci! 

Zagrał oczywiście tę rolę także 
w filmie - w nakręconym w 1956 
r. musicalu wg sztuki pt. „Król i 
ja”. Otrzymał za nią Oscara! 

Dostałam masę listów z pyta- 
niami o życie Yula Brynnera. Był 
on już kiedyś bohaterem rubryki, 
ale dawno - przynajmniej dwa 
czytelnicze pokolenia wstecz. No 
Cóż - choć jego biografia to roz- 
dział zamknięty - wciąż kryje się 
w niej tajemnica. 

Brynner nie lubił opowiadać o 
swej przeszłości. Wiadomo, że 
urodził się 11 listopada 1920 r. 
na wyspie Sachalin, należącej 
wówczas do Japonii. Ale jak 
brzmiało jego prawdziwe nazwi- 
sko - nie wiadomo. Niektórzy 
jego ojcem czynili obywatela 
Szwajcarii - niejakiego Borisa 
Brynera, Inni znów uważali go zą 
syna autentycznego mongolskie- 
go arystokraty (?!) - Taidje 
Khana... Pewne jest natomiast, 
że jako bardzo młody człowiek 
Yul chodził do szkoły gdzieś w 
Paryżu i że zwiał z niej na dłuż- 
szy czas, by przyłączyć się jako 
gitarzysta do cygańskiej orkies- 
try. Pociągał go świat cyrku i 
widowisk. Potem - znów luka w 
życiorysie. Spotykamy go już na 
Sorbonie - na kursie aktorskiej 
sztuki. Zarobkował w tym czasie 
jako maszynista, członek techni- 


cznej obsługi trupy teatralnej 
Georges'a Pitoeffa. Z czasem 
został w niej aktorem... 

Lata czterdzieste to już amery- 
kański okres życia Brynnera. W 
czasie Il wojny pracował dla 
amerykańskiego radia - w roz- 
głośni francuskiej. W 1946 r. 
zadebiutował na Broadwayu. W 
1948 r. - realizował już liczne 
telewizyjne widowiska, wraz z 
żoną - aktorką Virginią Gilmore. 
Pierwszą rolę na dużym ekranie, 
niewielką zresztą, otrzymał w 
1949 r. Sławę zdobył w 1951 r. - 
jako król Siamu właśnie - na 
deskach teatralnych. Do tej roli 
ogolił głowę i tak już pozostało... 

Sukces teatralny bardzo szyb- 
ko został potwierdzony w kinie. 
Zagrał w wielkim ekranowym 
widowisku „Dziesięć przykazań”, 
a potem we wspomnianym już 
filmie „Król i ja”. Powodzenie 
zachęciło go do decyzji, by 
poświęcić się wyłącznie aktor- 
stwu przed kamerą. W ciągu 10 
lat zagrał w ogromnej liczbie fil- 
mów — w tym role najciekawsze: 
w „Braciach Karamazow”, „Salo- 
monie i królowej Sabie”..., „Sie- 
dmiu Wspaniałych” - to apo- 
geum jego popularności. Ale ról 
na miarę jego talentu nie było 
wiele. Nic dziwnego, że nie czuł 
się usatysfakcjonowany i w 1976 
r. po roli w „Świecie .przy- 
szłości”, słabej dość kontynuacji 
cyklu rozpoczętego -udatnie w 
filmie z 1973 r. - „Świat Dzikiego 
Zachodu” - znów zwrócił się ku 
teatrowi. 

W połowie 1985 r. „abdyko- 
wał” z tronu króla Siamu, aby 
rozpocząć nowe życie u boku 
drugiej żony - ślicznej tancerki 
Kathy Lee. W cztery miesiące 
później lekarz postawił mu tra- 
giczną diagnozę: rak gardła, Nie 
chciał uwierzyć, snuł plany na 
przyszłość... Zmarł w grudniu. 
Gdyby wspaniały Yul żył, naj- 
prawdopodobniej czekałaby go, 
jak jego dawnego filmowego 
partnera i rówieśnika - Charlesa 
Bronsona, nowa fala popular- 
ności... Niestety 

EWA BIELSKA 


KM, wyposazonym w dwie turbosprężarki. 
Pojedyncze drzwi samochodu otwierają się 
przez unoszenie ku górze. 

| wreszcie moim zdaniem najciekawszy 
samochód salonu, zaprezentowany przez 
koncern Chryslera z marką PLYMOUTH 
VOYAGER III, pokazany na trzech ostat- 
nich zdjęciach. W stanie złożonym jest to 
duża siedmioosobowa, trzyosiowa |limu- 
zyna z całkowicie oszkloną górną częścią 
nadwozia. Samochód ten można dzielić na 
dwie części. Po odłączeniu przedniej części 
powstaje mały samochód miejski z tylnymi 
kołami, które mogą być chowane (wysu- 
wane i unoszone). Po ponownym połącze- 
niu te koła są unoszone i w ten sposób 
„zanika” czwarta para kół. Samochód 
wyposażony jest w dwa silniki umieszczone 
z przodu i z tyłu. Ten silnik z przodu służy 
jednocześnie jako silnik napędowy samo- 
chodu miejskiego. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Sadowie, 42-460 MIERZĘCICE poszukuje 
prospektów następujących firm: BMW, 
Volvo, Fiat, Nissan, Toyota, Peugeot, 
Mazda, Porsche, Suzuki, Honda, Yamaha i 
Kawasaki. W zamian oferuje zdjęcia zespo- 
łów rockowych oraz polskich piłkarzy. 

Sebastian WRÓBEL, ul. Limanowskiego 
67/59, 91-317 ŁÓDŹ, poszukuje prospek- 
tów samochodów marek Honda i BMW, w 
zamian oferuje prospekt samochodu olds- 
mobile i 10 plakatów najnowszych modeli 
mercedesów 

Krystian JASKÓLSKI, ul. Gwardii Ludo- 
wej 18/13, 61-568 POZNAŃ, poszukuje 
prospektów następujących samochodów: 
BMW, Mercedes, Volvo, Toyota, Audi. W 
zamian oferuje prospekty magnetofonów | 
telewizorów. 

Radek NAŁĘCZ, ul. Henrykowska 21a/4, 
14-100 OSTRÓDA, poszukuje prospektów 
samochodów osobowych marek: Rolls- 
-Royce, Toyota, Ford, samochodu ciężaro- 
wego Scania. Za powyższe oferuje pros- 


kie ja Nadwozie tego samochodu prototyp tego samochodu oznaczony jako pekty: Hondy, Suzuki, Yamahy i samo- 
je I owe, a tylne piąte drzwi CHEVROLET CERV III. Jest on napędzany MOTORYZACJI chodu Ford Fiesta. 
kł j ę z dwóch części, Górna, osz- ośmiocylindrowym silnikiem o mocy 630 Tomasz PANCERZ, uł. Dworska 28, ZENON DUTKIEWICZ 
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DEUSZ RACZKIEWICZ 


„REX” PŁYNNIE _ PODĄZAĆ 
W AVERUNKU PUNKTU „OT 


TRZYMAD WE 
KRIŻŹ ZALIZĄMY 


SFTOSLNIĘ 


MANEWR 
MAPFRZEJTKRZENNY 
W NIERUNKCI 
UKŁADU „CH27 


SAMOCHODY 
Z SALONU W DETROIT 


Salony samochodowe organizowane są 
już nieomal na wszystkich kontynentach 
naszego globu. Najwięcej z nich organizo- 
wanych jest w Europie. Na kontynencie 
północnoamerykańskim do najbardziej pre- 
stiżowych należy salon samochodowy w 
Detroit 

Jak wiadomo Detroit uznawane jest jako 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


AE BEZ 


AWAŁEM NETA SNIE 
PRZECZYKIE, RA 
cał we” GxA/ 


Marcin Kazimierski, którego za 


pisuję do 


kna bolsko szkolne, na którym 


FOWDZEH 


TAJFUN, MANEWR 
CHYBĄ > 


LDĄŁ I 
WIE WIDAC 
ŁKŁADU „CHZ7 


Ę, NIE 


RZECZYWIŚCIE! 
ME Z TEGO ME 
ROZUMIEM ] 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 
Cześć! 
Otrzymałem list, a w 
nim zarzut zapisałeś 
do Rzepklubu twoje ko- 
respondentki, które prze- 
pisały i przysłały ci, 
jako swoje, anegdotki 
z książki Jana Stykow- 
skiego „Uśmiech nu- 
meru''. 
Nieporozumienie! Aga- 
ta i Małgosia nie napi- 
sały wcale, że są autor- 


Palacze palą nadal mimo 


gc 


NOWE 
PAPIEROSY 


kami,leczże wyszpe- 
rały te anegdotki. | pan 
Stykowski też tych 
anegdotek nie wymyślił, 
tylko gdzieś wyszperał. 
Tak oto wszystko jest w. 
porządku! 
k 

Patrzę przez okno i 
widzę poważny problem. 
Miejskie ptaki. Zima ra- 
czej łagodna, więc nie 
marzną, ale są głodne 
Ten ptasi głód spowo- 
dowany jest horrendal- 


nymi cenami chleba 
Prawie nikt teraz nie 
kupuje więcej, niż sam 


zje. A ptaki? Apeluję do 
Was — róbcie, co może- 
ciel Nie tylko chleb, 
dobre są też resztki 
kaszy, klusek, ziemnia- 
ków. Wszystko co jada- 
Ine, będzie zjedzone do 
czysta 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


POCZENNEI 
WŁĄCZĘ 
REFLEKTORY! 


TELEFON TELEFON TELEFON 


RZEPKLUB 

Żarty wyszperał 
Tomek Żarnoch — 
członek klubu. Szpe- 
rajcie i przysyłajcie 
rzeczy wesołe! Kto 
ma poczucie hu- 
moru, ten może zo- 
stać członkiem Rzep- 
klubu 


CALY 


